
M u rzy n e k

l i l i i ^iiiiimmiiiiniiiiiiiiiiiiiiiHiiiiniiiiiiaiiiiHiiiiiiiiiiniroiiHHiiiHiniinnmnmHiHnwnHiiiiinimimwMmmiiwiwmM11111111111*



Murzynek Rok XXVII.
kato lick ie , ilu stro w an e  pisem ko m isy jne  dla dzieci 

i  m łodzieży, w ydaje  w różnych  jeżykach

SODALICJA Św. PIOTRA KLAWERA 
Krosno, woj. lwowskie.

Prenum erata roczna 1.- zł.

SP IS  RZECZY: M edalik. — G ro ta  N iepokalanej. — 
N a złodzieja! — Zycie dzieci w O kaw ango. — Z agadki.

I lu s tra c je : M atka N ajśw iętsza. — N ajśw iętsza P a n i 
uśm iecha się do m ałych  M algaszek. — B y stre  są  nasze 
oczy, lecz sam e n ie  zn a jd ą  drogi do n ieba. Pom óż nam ! 
— Nosorożce. — Z asłuchani.

Prenum eraty i ofiary
przesy łać  m ożna pod następ u jący m i ad resam i : 

Sodalicja K laweriańska, W arszaw a I, ul. W arecka 10, 
m . 4. _  K raków , ul. św. M arka  25. — Poznań, ul. św. 
Jó ze fa  9, m. 5. — Krosno (woj. lw ow skie) — W ilno, ul 
W ielka  58, obok kościo ła św. K azim ierza. — Częstocho­
wa, a le je  N ajśw . M arii P a n n y  79. — Lwów, p. K. F ro - 
n iów na. ul. E dw arda  .Telinka l l a .  — K ielce, p. M. K a­
sperska , ul. Ś n iadeckich  1, m. 8. — Gniezno, p. A nna 
P o tu ln a , ul. M ieczysław a 1. — Bielsko, ul. P iłsu d sk ie ­
go 7. _  Ostrów Pozn., p. R om an Spychałow icz, ul. 
S ta ro -K a lisk a  9. — Łowicz, p an  M arian  T arczyńsk i, 

ul. K ościuszki 17.
Dom głów ny: Rzym, Sodalizio di S. P ie tro  C laver, 

Roma (123), v ia  dell’O lm ata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — K raków  410 756 

— Poznań 200.015 — W ilno 701.217 — Krosno 411.222.

O FIA R Y  D I A M IS JI:
P ren u m era to rzy  „M urzynka” z K om orow ie złożyli n a  

m isje  zł. 9.-.

ODPUST ZUPEŁNY, k tó rego  pod zw ykłym i w aru n k am i 
dostąp ić  m ogą członkow ie i ze la to rzy  S odalic ji św. P io tra  
K law era , a  w iec i  członkow ie „L ig i dzieci d la  A fry k i" : 

1 m a ja  w dzień  św. F il ip a  i J a k u b a  apostołów .
28 m a ja  w  uroczystość Z esłan ia  D ucha św iętego.



M edalik
Opowiadanie Siostry Felicjany.

Do jednej z m isji u  stóp góry K ilim andżaro 
(A fryka  wschodnia), zgłosił się m ały  M urzynek, 
prosząc o pozwolenie, aby mógł uczęszczać na 
nauki katechizmowe. Prośba jego natu ra ln ie  zo­
s ta ła  p rzy jęta , n a  dowód czego otrzym ał m eda­
lik  M atki N ajśw iętszej, k tó ry  niezwłocznie p rzy ­
tw ierdził do sznurka i zawiesił sobie na  szyi. 
K iaro  był uczniem bardzo pilnym  i uważnym , 
g. Siostrze nauczycielce okazyw ał swą miłość 
i wdzięczność przy  każdej nadarzającej się spo­
sobności.

M atka jego była  jeszcze poganką, oddaw ała 
cześć złym duchom i bała  się ich, jak  inni poga­
nie. Jednego dnia rzecze do K ia ra :

— Ty masz niebezpieczny przedm iot czaro­
dziejski na szyi, jeśli go nie zdejmiesz, zacho­
rujesz i umrzesz.

W m gnieniu oka, zanim  chłopczyna mógł te­
m u zapobiec, zdarła  m u m edalik z szyi i w rzu­
ciła  go w ogień.
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Trudno sobie wyobrazić, jak im  żalem napełni­
ło się serce biednego dziecka. Sm utny przyszedł 
następnego dnia do szkoły i opowiedział Siostrze 
co zaszło, prosząc zarazem  o inny m edalik. Sio­
s tra  dała  mu takow y, z tym  jednak  zastrzeże­
niem, aby uważał i nie pozwolił zabrać go sobie. 
Rozprom ieniony, p rzy ją ł K iaro  m edalik, za­
pewniając, że będzie ostrożnym. Po ukończonej 
lekcji, w racał K iaro  do domu zam yślony i za­
niepokojony o swój skarb. W iedział na  pewno, 
że m atka będżie się gniewać, ale za nic w świę­
cie nie odda swego m edalika; toż to oznaka 
jego, jeśli go u trac i, nie o trzym a łaski chrztu 
świętego i nie będzie mógł po śm ierci cieszyć 
się z Aniołam i. Przeczucie nie m yliło go. 
Zaledwie bowiem przestąp ił próg chaty, m atka 
spostrzegła m edalik i zagniew ana powiedziała 
mu, że nie da mu jeść, jeśli nie odda go je j  
natychm iast, a jeśli tego nie uczyni, niech zje 
m edalik, zam iast innego posiłku.

Zabolało go to bardzo, gotów jednak  był na  
głód i razy, aby tylko ocalić m edalik, ten znak 
w iary  świętej.

N astępnych dni nic przyszedł K iaro  na naukę 
katechizm u, co bardzo zadziwiło i zaniepokoiło 
Siostrę, gdyż był on uczniem bardzo gorliw ym  
i punktualnym . Trzeciego dnia nie m iała  spo­
koju i postanow iła osobiście dowiedzieć się 
c przyczynę tego. W ybrała  się więc do chaty  
K iara , k tó ra  * oddalona była dość znacznie 
i sta ła  w bezludnej okolicy. D otarłszy wreszcie 
do chaty, znalazła ją  zam kniętą, a wejście moc­
no zawiązane. Około chaty  nie było nikogo.

— K iaro , moje dziecko, czy jesteś tam ? — za­
py ta ła  głośno, zbliżywszy się do chaty.
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J a k b y  z oddalen ia , dał się słyszeć p rz y tłu m io ­
ny  i żałosny głos K ia ra .

— W iszę pod dachem , znoszę w ielkie tu  c ie r­
p ien ia  i ju ż  daw no n ic n ie jad łem ; m edalik , któ- 
r j  m i dałaś, m am  jeszcze w ustach .

P o  tw a rzy  S io s try  po toczyły  się łzy  w zrusze­
n ia , za wszelką cenę ch c ia ła  p rzy jść  m u z po­
mocą.

— P oczekaj jeszcze chw ilę  b iedne, ukochane 
dziecię m oje, zaw ołała  — p rzy jd ę  i uw oln ię cię.

W tem  z jaw ia  się s ta r a  p o g an k a  i k rzyczy  za­
g n iew an a:

■— Co tu  robisz p rzy  m ojej chacie? W ynoś się 
s tąd , K ia ro  je s t m oim  dzieckiem , n ie pozw olę 
m u chodzić do ciebie. N ig d y  n ie zostan ie ch rze­
śc ijan inem , on n ie  m a czasu n a  naukę , m usi 
paść bydło . U rodzi! się pogan inem , ta k  będzie 
ży ł i tak  um rze.

S io s tra  prosi, b łag a , ale bezskutecznie , s ta ra  
p o g an k a  gniew a się i m ruczy  pod nosem. S io s tra  
jed n ak  nie tra c i nadziei. Gorąco m odli się do 
N ajśw . Serca Jezusow ego i s ta ra  się u łagodzić 
M urzynkę, k tó ra  n a  sk u tek  p rzyrzeczen ia , że o- 
t iz y m a  podarek , pozw ala w końcu, ab y  w eszła 
do ch a ty  i osw obodziła ch łopaczka zaw iązanego  
w w orku. B iedne dziecko p łak a ło  i śm iało  się 
z radości, zap o m in a jąc  o bólu, jak ieg o  doznało 
w isząc w w orku w zadym ionej chacie. P odczas 
k ied y  m a tk a  p o p ra w ia ła  ogień, pokazał S io ­
s trze  z d u m ą m edalik , k tó ry  u k ry ł w ustach . Po 
d ług ich  jeszcze n a leg an iach  i ob ie tn icach  po­
zw oliła w reszcie poganka , aby  K ia ro  po daw ne­
m u chodził na  n au k ę  re lig ii i nosił na szyi swój 
m edalik , tak im  b o h aters tw em  okupiony. Może 
n ik t  tego dn ia  nie b y ł ta k  uszczęśliw iony ja k
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m ały K iaro . Bóg w ynagrodził mu sowicie mę­
stwo, wkrótce bowiem został ochrzczony i o trzy­
m ał im ię W alentego. Pobożną m odlitwą, już ja ­
ko chrześcijanin, uprosił m atce swojej naw ró­
cenie. Dziś już i ona z chlubą nosi na szyi me­
dalik, a na chrzcie św. o trzym ała im ię Elżbiety.

Grota N iepokalanej
M. Gonzaga od Opatrzności Boskiej, Tananariva.

Ju ż  od darvna obiecałam moim wychowankom 
z A m batolam py m ałą  grotę z Lourdes, gdyż ich 
najw iększym  życzeniem było, by M atka Boska 
czuwała nad nim i podczas ich rekreacji. W ubie­
głym m aju spełniłam  tę obietnicę. Z jakim  
zapałem  wszystkie, naw et te najm łodsze wzięty 
się do dzieła! Jedne szukały m ateria łu  do budo­
wy, inne przynosiły  wodę z basenu do rozrobie­
nia cementu, k tórym  m iały  być artystycznie 
spojone skały, resztki s tarych  budowli. R a­
dość dzieci w zrasta ła  równocześnie z grotą.

Cóż to była  za niespodzianka, gdy s trum y­
czek wody, zręcznie tam  wprowadzony, zaczął 
spływ ać aż do stóp N iepokalanej! Moje czarne 
aniołki w ierzyły z całą  naiwnością, że ta  woda 
będzie czyniła tak ie  cuda, jak  ta  z Lourdes. Oby 
się spełniła ich pobożna ufność!

Błogosławieństwo gro ty  zostało naznaczone na 
dzień 31 m aja. R ankiem  dął silny w iatr. N atych­
m iast w ysłałam  te najm niejsze do kaplicy, żeby 
prosiły  P an a  Jezusa o piękniejszą pogodę 
i niespodziewanie w ia tr się ucisza. W ieczorem 
zerrrał się znowu tak i wicher, że m ógłby pogasić 
av czasie procesji lam pioniki i uniem ożliwić ilu ­
m inację, przygotow aną na cześć M atki Boskiej. 
Nasze beniam inki zostały znowu wysłane do k a .
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plicy, aby powtórzyć m odlitwę. Bezpośrednio 
po tym  w iatr się ucisza, powietrze staje  się 
przejrzyste, gwiaździste niebo tworzy piękną 
harm onię z sierocińcem, jaśn iejącym  od świateł.

Uroczystość była piękna, jak  jeden moment 
z nieba przeżyty tu  na ziemi, moment, w którym  
wszystkie serca były  szczęśliwe, że mogą chwa­
lić M arię tu  na ziemi tak , jak  aniołowie, o ta­
czający Je j tron  w niebie. Po M agnificat i bło­
gosławieństwie, poprzedzonym pięknym  kaza­
niem  o objaw ieniu się Najśw. M arii Panny, 
wszyscy udali się do kaplicy, by otrzym ać bło­
gosławieństwo eucharystyczne.

Gdy się uroczystość skończyła, Ojciec zwró­
cił nam  uwagę, że nie ma ani jednej gwiazdy 
na niebie. W ia tr rozpoczynał dąć- N apraw dę 
Najśw. Dziewica uśm iechnęła się do m odlitw y 
m ałych M algaszek i w ysłuchała jej „w czasie 
sposobnym". A my pokładam y ufność w m odlit­
wie tych czarnych liłijek  i dziękując drogim  
dobroczyńcom Sodalicji św. P io tra  K law era, 
p ragniem y im powiedzieć, że jeśli czasem P an  
Bóg zdaje się być głuchy na ich prośby, niechaj 
zau fa ją  m odlitwom  naszych Czarnuszek, które 
zostaną w ysłuchane „w czasie sposobnym".

Na złodzieja!
O. H će, ze Zgrom. Ducha św., Kongo.

Zabawa ta przypom ina żywo „podchody" harcerskie. 
Chłopcy, biorący w niej udział, są jeszcze poganami 
i stąd te dziwne im iona. Kto im pomoże poznać praw­
dziwego Boga ?

— Chodźcie bawić się !
W m gnieniu oka banda wyrostków od 9 do 

12 la t znalazła się na dworze.



71

— W co się baw im y  ?
— W  złodzieja!
— D oskonale, w złodzieja. R ozruszam y  się 

trochę.
K w ia t T rzc in y  C ukrow ej, n a js ta rsz y  z b andy , 

zab ie ra  głos : _
   J e s t  nas dziesięciu, z rob im y ta k : j a  będę

kom endan tem , żeby k ierow ać ta  ca ła  sp ra w a  • • • 
Oprócz tego po trzeba nam  złodzie ja  i ośm iu po­
lic jan tów . W szyscy się zgadza ja  ?

— N ie, ta k  n ie  może być — m ówi S łoń  — na 
chcę być kom endantem .

 Nie, ja  będę kom endan tem ! — w y ry w a się
M ałp i Ogon.

  A  k to  będzie złodziejem ? — rzu ca  p y ta n ie
R opucha. — J a  n ig d y .

  A ni ja  — dorzuca K a n a rek . — P o tem  będą
zapasy . A ja  tego n ie lubię.

— A le przecież to  je s t zab aw a — m ów i p o jed ­
naw czo B anan .

— To dobrze, to  ty  bądź złodziejem .
  P rz y jm u ję . Becz u w ag a! Jeżeli m nie k to

będzie b ił, i ja  będę b ił.
Gdy złodziej został w y b ran y , re sz ta  poszła  juz

gładko. . , i •
K w ia t T rzc in y  C ukrow ej m owi d a le j:
  A w ięc zosta ję  kom en d an tem  . . .  B a n a n

sk ra d ł koźlę ze wsi, aby  je  później sprzedać. 
D latego  w ysy łam  m oich po lic jan tó w , ab y  w y­
tro p ili złodzieja. W szyscy  się z g a d z a ją ?

— T ak  ! T ak  ! .
— B anan ie , ty  się m usisz u k ry ć . Je ś li cię z n a j­

dziem y zostan iesz sch w y tan y  i p rzy p ro w ad zo ­
n y  do m nie. J a k o  w ykup  dostarczysz  n am  n az a ­
ju trz  m ałpę, k tó rą  razem  zjem y  . . .  Je ś li  n ie  zo-
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staniesz schw ytany, nim  słońce zajdzie za tym i 
di zewami, dam y ci dziewięć ryb. J a  będę sędzią 
i tu  przede m ną zabaw a się zakończy. Zgoda ?

— Zgoda! H ura! Rozpoczynamy!
— A więc uciekaj B ananie . . .  Masz ty le cza­

su, by się ukryć, ile potrzeba na  zjedzenie ana- 
nasu. Nie wolno ci wychodzić z lasu.

Złodziej zniknął za drzewam i. Policjanci na­
rad za ją  się.

— Słuchajcie — mówi K w iat T rzciny Cukro- 
\ ej — B anan jest sp ry tny  i s i ln y . . .  Idźcie po 
dwóch. Gdy go zauważycie, wołajcie zaraz o po­
moc. Zwiążcie go lianam i, żeby wam znowu nie 
uciekł, gdyż inaczej on się nie pozwoli schwycić.

— Dwóch niech idzie między chaty. Sześciu 
pozostałych pójdą po dwóch w leśne gąszcze . . .  
Szukajcie za pniam i drzew, w jam ach, pod po­
walonymi drzewam i, pod m chem . . .  J a  czuwam 
koło w s i . . .  Idźcie!

W ąż i M ałpi Ogon idą razem.
— O, ja  znam  sztuczki B a n a n a . . .  żeby nie 

zostawić śladów, szedł wzdłuż strum ienia. 
Chodź! Zobaczymy, czy nadbrzeżne traw y  nie 
są zgniecione.

Dwóch policjantów  idzie z o tw artym i oczami, 
obserw ując każdy szczegół.

— W idzisz! T raw a świeżo zgnieciona. P rze­
chodził tędy. Ślady stóp na piasku . . .  Tak, tu  
p rzech o d z ił... W idzisz tę w ielką gałąź! W lazł 
po tej gałęzi na  drzewo i zeszedł po drugiej stro ­
nie po innej g a łę z i. . .  Co za spryciarz z tego 
B a n a n a !

Nasi tropiciele n aślad u ją  ten  sam  podstęp 
i zna jdu ją  miejsce, gdzie B anan  spuścił się na  
ziemię.



B ystre są 
nasze oczy, 
lecz same 
nie znajda 
drogi do nieba. 
Pomóż nain !

— Udało nam  się — mówi M ałpi Ogon — oto 
ślady jego stóp. Musi tu  być niedaleko uk ry ty . 
Połóżmy się i nadsłuchujm y!

Tuż obok nich przebiega m ała antylopa. T ro­
piciele spojrzeli na  siebie porozumiewawczo . . .  
Stworzenie to najw idoczniej zostało spłoszone...

Z drugiej strony  dochodzi okrzyk policjantów :
— Uw aga! W idzieliśm y go ! Chce zbiec !
W ąż i M ałpi Ogon przypadli do ziemi, uśm ie­

chając się.
Bez tchu praw ie ukazał się B anan  i rzuciwszy 

szybkie spojrzenie poza siebie, chwycił koniec 
gałęzi i zniknął w gąszczu liści, chcąc dostać się 
do strum ien ia  i zmylić ślady szukającym .

Nasi tropiciele wyskoczyli ze swej kryjów ki.
— Byw aj, byw aj! N a pomoc! N a pomoc! T rzy­

m am y go! Szybko!
Zaskoczony B anan odpowiedział z drzew a:
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— W cale mnie nie m a c ie .. .  Nic podobnego... 
Nie zejdę z drzewa. Zostanę tak  długo, aż słońce 
zajdzie za drzew am i i aż zabawa się skończy.

— H ultaju!... — krzyknął M ałpi Ogon — zo­
baczym y . . .  Chodźcie szybko, szybko, pomóżcie 
nam.

Nadchodzi dwóch: Szczur i Papuga.
—- Gdzie on jest? Gdzie on jest?
— Tam, na drzewie !
— Jesteś schw ytany, złaź ! . . .
— Ani myślę.
— A to dopiero -— rzekł Szczur. — Poczekaj, 

ja  ci pokażę drogę... W y stójcie tu  pod drzewem, 
a ja  wejdę. J a k  ty lko B anan dotknie ziemi, 
schwyćcie go.

Na olbrzym im  drzewie rozpoczyna się wyścig 
dwóch akrobatów ; skaczą z gałęzi na  g a łą ź . . .  
W reszcie są już blisko s ie b ie , . . .  skok na zie­
mię . . .  B anan  broni się rękam i i n o g am i. . .  J e d ­
nak jeden przeciwko czterem nie poradzi, B anan 
został powalony na  ziemię.

— Pozwólcie mi odsapnąć tro c h ę . . .  — prosi.
— O mój stary , znam y s i ę . . .  nic z tego. 
Związali mu ręce i nogi i jak  snopek łodyg

bananow ych zostawili na ziemi. Czterech poli­
cjantów  trium fow ało :

— Złapaliśm y złodzieja! yo, yo, yo, ya, ya, ya! 
Zarzucili go sobie na bark i i wśród okrzyków

radości puścili się galopem ku wsi. Ich śpie w 
i okrzyki zwabiły wielu wyrostków, którzy p rzy ­
łączyli się do nich. Orszak powiększał się z każdą 
chwilą. Z chat w yjrzały  m atki, lecz uspokojone 
wróciły do swoich zajęć.
. — To nasze dzieci się baw ią — m ówiły do 
siebie.



A przed kom endantem  :
— Stój! Przegrałeś, Bananie.
— Tak, przegrałem  . . .
— Puścić go w o ln o ... tak! Ju tro  pójdziemy 

razem  z tobą na polowanie, zabijem y m ałpę 
i zjem y ją  wszyscy ra z e m . . .

N a końcu wsi słońce zdawało sie zachodzić 
za las.

( Życie dzieci w Okawango |
w A f r y c e  P o  ł . - Z a c h o d n i e j .

H O. F rfih lich , o b la t  N iep . P ocz . H

Giąg dalszy.
Dzieci w Okawango śpiew ają więc tak  :

K rokodylu, ukradłeś kozą; — oddaj ja z powrotem, 
bo jak n ie, to ją odbierzemy — tym  długim  oszczepem.

Co w ich języku brzm i:
Ngandu ana humu nombo, — sety sosihe, setu sosihe. 
Mbo tuna kukuate — dijuva dimue.

NA PRZERWIE.

Pom iędzy godzinam i nauk m ają  też przerwę, 
w czasie k tórej m uszą się um yć w rzece. Nic 
przyjem niejszego nad to; pluszczą się bardzo 
chętnie w wodzie, a p ływ ają  jak  szczupaki ! 
W rodzinnych wioskach brodzą w wodzie czę­
sto przez cały dzień. W Okawango znajdu ją  się 
jednak  złe krokodyle i n ieraz już się zdaizyło, 
że któreś z dzieci, k tóre w czasie kąpieli zbyt się 
oddaliło, zostało przez tego wodnego rabusia 
porwane i pożarte.

Również bardzo niebezpieczne są hipopotam y, 
żyjące w wodzie, k tó re  swymi potężnym i kłam i 
zdruzgocą naw et łódkę. Jeśli czasem naczelnik



Nosorożce.

wioski, albo B ra t lub Ojciec m isjonarz zab iją
takiego hipopotam a, w całej wiosce panu je  wiel­
ka radość, gdyż wtedy jest dużo m ięsa i tłu ­
szczu. Dzieci także jedzą bardzo chętnie mięso 
z hipopotam a.

Po kąpieli baw ią się dzieci piłką, lub w kotka 
i myszkę, lub też innym i wesołymi gram i wy­
pełn iają  wolny czas. W piątek  po ostatn iej lek­
cji szorują w rzece swoje tabliczki, gdyż i do 
czystości muszą się przyzwyczaić. W sobotę nie 
ma żadnych lekcji, gdyż dzień ten, jako ostatni 
w tygodniu, jest wolny.

HURA ! WAKACJE !
Duże w akacje trw a ją  od grudn ia  do lutego. 

W tedy to według własnej ochoty przez cały  
dzień od ran a  do wieczora mogą polować na  
p tak i i ryby  lub chw ytać żaby i myszy.

W m iesiącach w akacyjnych przypada w Oka- 
wango czas upraw y roli. Starsze dzieci muszą 
wtedy pom agać rodzicom przy pracy. Każde 
pole trzeba skopać m otyką ; H am bukuszu nie 
znają  pługa. Chłopcy muszą paść bydło, a wie­
czorem doić je. Chętnie to czynią w łasnym i u- 
stam i, gdyż świeże mleko w prost od krowy sma-

i i ,  , «
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k u je  im  n a jlep ie j. K ied y  zboże w y ra s ta  w kłosy, 
w tedy  ta k  m łodzi jak  i s ta rs i  w y ru sz a ją  n a  pole, 
b y  odpędzać p tak i. W O kaw ango bow iem  je s t 
ty le  p taków , że z jad ły b y  w szystk ie z ia rn a , je ś li­
b y  się ich  n ie  odpędzało. W czasie odpędzan ia  
p ta c tw a  p a n u je  n a  polach  w esoły gw ar, naw o­
ły w an ia  i k rzyk i.

NIEBEZPIECZEŃSTW A.

M urzynkom  w O kaw ango grożą także różne 
niebezpieczeństw a. W  dużych lasach  żyje w iele 
jad o w ity ch  wężów, n iek tó re  z n ich  s ięg a ją  do 
dw óch lub  trzech  m etrów  długości. Jed n o  u k ą ­
szenie p rzynosi śm ierć w dziesięciu m in u tach . 
S ą  tu  rów nież lw y, la m p a r ty , h ien y  i w iele in ­
nych  dzik ich  zw ierząt.

Jed n eg o  razu  posłał pew ien ojciec m ałego 
H au sz ik u  do lasu , by  n ac h w y ta l p taków . W ie­
czorem  H au sz ik u  n ie pow rócił do dom u. I k ied y  
o jciec u d a ł się z k ilkom a innym i ludźm i n a  po­
szukiw anie , zna lazł ty lk o  k ilk a  kości z H au sz i­
ku. Z ostał p o ża rty  przez lw a. M ali H am b u k u - 
szu są  n ap raw d ę  b ied n y m i dziećm i; pom im o to 
n ie t ra c ą  n ig d y  hum oru . N aw et n a  m yśl im  nie 
p rzy jd z ie , że m og liby  m ieć lepiej.

W CICHY WIECZÓR.

N aw et z nadejśc iem  cichego w ieczoru n ie t r a ­
cą. dzieci swej zw ykłej wesołości. Zasiadają^ oko­
ło ogniska, o p o w iad a ją  sobie, śm ie ją  się i śp ie­
w a ją  sw oje u lub ione piosenki. W  O kaw ango r a ­
dio je s t n ieznane. N ie raz  p rzynosi m isjo n a rz  do 
szkoły  gram ofon i w tedy  dzieci m a ją  w ielką 
uciechę. N iejeden  sp ry tn ie jszy  ch łopak  p o tra f i  
sam  zrobić ja k iś  in s tru m e n t m uzyczny  i w y g ry ­
w a n a  n im  śliczne m elodie.
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Nasi Czarni posiadają swój w łasny instrum ent 
muzyczny. Do deseczki przym ocow ują dziesięć 
bardzo cienkich płytek  żelaznych, które da ją  
razem  piękną harm onię tonów. U derzając pal­
cem po płytce o trzym uje się dźwięk podobny do 
dźwięku fortepianu- M urzyni kochają bardzo 
tak  m uzykę jak  i śpiew.

Gdy po żniwach nastaną  księżycowe wieczory, 
u tedy to dla młodzieży m urzyńskiej rozpoczyna 
się najpiękniejszy czas: czas tańców. Chłopcy

Zasłuchani.
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i dziewczęta u staw ia ją  się naprzeciw  siebie 
w dwóch szeregach, k laskając w tak t rękam i. 
Jedna  z dziewcząt śpiewa przez siebie ułożoną 
piosenkę do tańca. Przew ażnie wyśpiewuje 
w niej zdarzenia z ostatnich dni. Po każdej 
zwrotce pow tarzają  wszyscy refren. Coraz ży­
wiej brzm i śpiew i coraz głośniej klaszczą ręce. 
N astępnie występuje z szeregu jeden chłopiec 
i jedna  dziewczyna i podskakując tańczą w tak t 
piosenki. Potem  w racają  na swoje miejsce, a  in ­
na p a ra  rozpoczyna taniec. Tańczą tak  długo, 
aż im pot ścieka z czoła, gdyż taniec jest dla 
nich najw iększą przyjem nością. I  starsi M urzy­
ni tańczą bardzo chętnie, ale tylko przy wtórze 
bębna tam -tam . Porośli nie tańczą nigdy razem  
z dziećmi. K iedy „starsi" tańczą, to m ali tylko 
się p rzypa tru ją .

K iedy nareszcie m ałe M urzyniątka zmęczą się, 
k ładą się przy ognisku do snu. Ojciec m isjonarz 
m usi je zawsze upomnieć, ażeby nie zapom niały 
o wieczornym pacierzu. Aniołowie Boży czuwa­
ją  i nad tym i dziećmi, śpiącym i w okawańskiej 
puszczy. (Ciąg dalszy nastąpi)

Zagadka.
a, a, a, a, a, a, a, a, b, i, i, i, k, k, k, 1, 1, 1, 1, 
M, r, r, R, t, W.

Z powyższych liter utworzyć 5 w y­
razów.

Znaczenie wyrazów.
1. Zdrobniałe im ię żeńskie,
2. m iescowcść kąpielowa w Polsce,
3. rzeka w Polsce,
4. kwiat,
5. zabawka dziewczynek.

L itery zaznaczone krzyżykam i utworzą szukany wyraz

X
X

X
—X
X
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B ile ty  w izytowe

W órolak Obine

K im  jest ta  pan i 1 Gdzie mieszka?
R ozw iązan ia  n a leży  n a d sy łać  do dnia 25 b. m. Za tra fn e  

ro zw iązan ia  w yzn aczam y trzy  nagrody.

R O Z W IĄ Z A N IE  z N r. 3:
Z b ió rk a  w W iln ie . .Jed z iem y  do W a rsz a w y , P o z n a n ia ,  
C zęs to ch o w y , K ra k o w a , L w o w a i do K rosna.

M a sz y n y  s tu k a ją :  D la  M u rz y n k ó w ; d la  M u rzy n k ó w ! 
K lu cz  :
1 2 3 4 5 fi 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 
a c e i m n o r s u  w  z ó d e h  k  l . y p t

k a w a
A r a b
m r u k
T e 1 c
i a m a
m a m Z
T a t a
0 a z a

R O Z W IĄ Z A N IE  z N r. 4:

1. Z ag a d k a .

S z u k a n y  w y ra z  :

k r u c j a t o

2. F ig ie le k .
A m e r y k a , A f r y k a

T rafne ro zw iązan ia  n a u esia n : s ia u is ia w  
E w a  Szczek, Z o fia  G ra b o w sk a  (,Tak Ci s ie  u d a ło  z d z ie ln ą  
tró jk ą ? )  S ta n is ła w  R e jk o w icz , Z y n ek  A rk a d iu sz , A d am  
W a ra k o m sk i, S ta s ia  K o g u tó w n a , W ilh e lm  M oj, J e r z y  
P o m a sk i, B a s ia  D ep o w sk a , W ła d y s ła w  Czyz, C zesław  H a - 
ra ń c z y k , R . F ro n c k ie w ic z , W a n d z ia  F u c h so w n a , Jo z e f  
D an ek , C zesław  G ra n icz k o w sk i, J a n  Ś w ięc ick i, K r y s ty n a  
N o w ick a , B a r b a r a  W o źn iak o w sk a . B e rn a rd  N o w ick i, 
E ry k  D o w g ir i, h r .  Z o fia  P l a te r  Z y b e rk , B a s ia  i Iz a b e la  
K o p e rsk ie , K a m ila  K o rd o n , A le k sa n d e r  K ozu b ek , (na- 
deśli i z a g a d k i  w ła sn e g o  u k ła d u , m oże z n ic h  s k o rz y s ta ­
m y , te m a t:  A f r y k a  i M u rz y n k i) , W ła d y s ła w a  1 a łk a n s k a .

N agrodv o trzy m a li: B a sia  D epow ska z W arszaw y, B er­
nard N ow ick i z P ozn a n ia  i B arbara W oźniakow ska  
z Pruszkow a.
Za pozw olen iem  W ładzy duch. L. 1929. P rzem yśl 14 IV  39.

Redaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków .

Z a k ła d , m ie jsc e  o d b ic ia , w y d a w c a  i m ie jsc e  w y d a n ia :  
S o d a lic ja  św . P io t r a  K la w e ra  w  K ro śn ie . N a k ł. 10.809



Kącik „dzielnych trójek"
 Proszą, czy i  ja  m o g ła b y m  należeć (lo d z ie ln y c h  t r ó ­

je k?  Jestem  c lio ra  i n ie  w id u je  in n y c h  dz iec i, b y  u tw o ­
rz y ć  d z ie ln a  t r ó jk ą .  A le  ta k  ja k  dz ie lne  t r ó jk i  o f ia ru ją  
każdego m ie s ią ca  k o m u n ią  św. za n a w ró ce n ie  M u rz y n ­
ków , p re n u m e ru ją  też d la  s ieb ie  “ M u rz y n k a ” , w ią c  . . .

  55 pew nością , A n u s iu , możesz należeć do d z ie ln y c h
tró je k .  Może gdzieś d a le ko  od c ie b ie  je s t d ru g a  i trz e c ią  
ch o ra  d z ie w czyn ka , k tó ra  m a ta k ie  samo życzen ie , co 
1 ty .  T w o rz y c ie  w ią c  razem  d z ie ln ą  t ró jk ą .

— O, d z ią k n ją l T y lk o  m a in  je d n ą  w ą tp liw o ś ć  . . . d z ie l­
ne t r ó jk i  oprócz tego  p o m a g a ją  jeszcze w  in n y  sposób 
M u rz y n k o m , k a ż d y  ja k  może n a jle p ie j,  a ja  . . .

—  M ó w  śm ia ło , co c h c ia ła b y ś  jeszcze d la  n ic h  u czyn ić?
—  A  ja  — p o w tó rz y ła  A n u s ia , sp o g lą da ją c  z p rze ją c ie m  

na  ś lic z n y  ob razek, k tó r y  w is ia ł  nad  je j  łó ż k ie m  a p rze d ­
s ta w ia ł M a tk ą  B oską , k tó ra  d a je  M u rz y n k o w i D z ie ­
c ią tk o  Jezus — a ja  o f ia ru ją  za n a w ró ce n ie  M u rz y n k ó w  
w s z y s tk ie  m o je  c ie rp ie n ia . G dy m n ie  ba rdzo  b o li,  m ów ią  
do m e j M a te c z k i n ie b ie s k ie j:  „W e ź  te  c ie rp ie n ia , a w  za­
m ia n  za n ie  n ie c h a j m a łe  M u rz y n ią tk a  p o zn a ją  D z ie c ią t­
ko  Jezus! N ie c h a j Je k o c h a ją ."

O czy A n u s i n a p e łn i ły  sią łz a m i. Po c h w il i  rz e k ła :
—  Czy o f ia ro w a n ie m  m ych  c ie rp ie ń  zastąp ią  to , co 

c z y n ią  d z ie c i zd row e  d la  M u rz y n k ó w ?
—  A n u s iu  d roga , je s te m  pew na, że czyn isz  n ie  m n ie j 

od dz iec i zd ro w ych .
—  O, ja k  sią c ieszą! D z ią k u ją , b a rdzo  d z ię ku ją . P rze ­

s y ła m  p o z d ro w ie n ia  d la  w s z y s tk ic h  d z ie ln y c h  t ró je k ,  bo 
1 ja  te ra z  na leżą do ic h  g ro n a .

N ie c h a j w s z y s tk ie  chore  d z ie c i o f ia ru ją  swe c ie rp ie n ia  
za n a w ró ce n ie  M u rz y n k ó w  przez rące K ró lo w e j m a ja  
i n ie c h a j J ą  proszą, b y  ja k  n a jw ią c e j ic h  pozna ło  i p o ­
ko ch a ło  J e j B o sk ie g o  S yna.



M ały sem inarzysta obserwuje niebo.

T I M
biedny chłopiec m urzyńsk i p ra g n ie  zostać m isjonarzem . 
Lecz zły A rab , O m ar, chce go p rzekup ie  i nam ów ić do 
zdrady... Oto w y ją tek  z a k tu  I:

OMAR: Powiedz no, ilu ich jest?
TIM: D wunastu białyeh Ojców i Ojciec Przeor, a ju ­

tro reszta ina nadejść. — Czarni z pakunkami i zwierzę­
ta pociągowe.

OMAR: Czy mają broń ze sobą?
TIM. W szyscy broń, dobrą broń; dużo, dużo strzelać. 

Iwy strzelać, sepy w powietrzu strzelać. — I dwa psy, 
duże i dzikie inieć, a szybkie jak gazela.

OMAR (w yjm uje z bocznej k ieszeni naszyjnik). Patrz 
na te perły: chciałbyś je mieć, wszak prawda? — Jakże 
ślicznie błyszczą w słońcu! A jak ucieszyłaby się matka, 
gdyby cie tak przyozdobionego zobaczyła ! . . .

TIM (z w ew nętrzną  w alką, nie spuszczając w zroku 
z n aszy jn ik a). Tiin kochać białych Ojców, Tim bardzo 
kochać jasne perły; lśniące perły bardzo kochać.

C zyta sie żywo i zajm ująco , bardzo  dobra rzecz na 
scene d la  m łodzieży m eskiej. R ole w y łącznie  m eskie. 
P raw o  od eg ran ia  nabyw a ten, k to  zakupi 10 egzem pla­
rzy  te j sztuczki w Sodalic ji św. P io tra  K law era . Cena 
40 gr.


